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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” 9 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 4.50, 
odnoszenie -- 40 groszy; zprzesyłką pocztową w Kr 
20. 

Telefony „Głosu Polskiego” — seKretarjat redak- 
cji 2-99, ogólny redakcyjny 19-71; nocna redakcja i dru- 
Harnia od godz 9 wiecz: 7-99; administracjai espe- 


ju” zł. 5—; zagranicę -= zł. 7. 


dycja: 1.99. 


Oplata pocztowa uiszczona ryczalfem. 
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Jutro premjera 


REDUTA = MARY PICKFORD 


1) Hrabiənka Popychadło. 


Ceny miejsc lil i Il po zł. I — | po zł. 1.50. 


„AŁAMIESZ KOBIETO! 


Rama- 


we wspaniatyin ze 
macie życiowym reż. 
Rexa INGRAMA 
p t 


Obrady sejmu 22 k. m. 


Pracowity dzień 


Nasz warszawski korespondent | 


telefonuje: 


W dnia wozorajszym premjer | Bartel, 


o +. u 


W dniu wczorajszym premier 
mimo niedzieli, spędził 


Bartel odbył dłuższą konierencję dzień nadzwyczaj czynnie, 


z marszałkiem sejmu Ratajem o 


W godzinach rannych p. prera- 


sytuacji politycznej. Omawiano |jer urzędował w min. kolei, 


sprawę terminu zwołania sejmu, 
Definitywnie sprawy tej nie zała- 
twiono, 


Najprawdopodobniej sejm roz- 
e swe obrady w 
czerwca, 


godzinach południowych p. 


Bartel odbył konferencje z otet, 
Nagórskim, min, 
i posłami Romockim (Ch, D.), Da- 
dniu 22 | szyáskim i Niedziałkowskim (P.P, 


Młodzianowskim 


| S.) į Miedzińskim („Wyzwolenie"), 


W dniu dzisiejszym odbędzie; Wieczorem p. premier brał udział 


się dalszy ciąg narad w tej spra- | 


wie, 


—o0o 


w konierencji gospodarczej u p. 
prezydenta Rzeczypospolitej, 


Entuzjastyczne przyjęcie 
prezydenta 
na torze wyścigów Konnych 


WARSZAWA, 13 czerwca (P). 
W dniu 13 b. m. p. prezydent Rze- 
czypospoliłej w tow. szefa gabi- 
netu wojskowego ppik, sztabu 
gen. Zahorskiego i jego zastępcy 
majora sztabu gen. Fidy oraz 
adjutantów i swego syna Michała 
Mościckiego przybył na tor wy- 
ścigowy owacyjnie witany przez 
„publiczność. Orkiestra odegrała 
hymn narodowy. Na tor przybyli 
również prezes rady ministrów 
Bartel oraz kierownik minister- 
stwa rolnictwa i dóbr państwo- 
wych, Raczyński, 

rezes towarzystwa zachęty ho- 
dowli koni Albert hr. Wielopol- 
ski zwrócił się do p. prezydenta 
z przemówieniem powitalnem, po- 
czem przedstawił mu członków 
zarządu tow. zachęty hodowli 
koni, 

Po zajęciu przez p. prezydenta 


miejsca w loży rozpoczął się bieg |ny przez publiczność, 


Derby, po którego ukończeniu 


o00—— 


Z' Europą czy z Sowietami 


premjera Bartla | 


prezes Wielopolski przedstawił p. . 
prezydentowi Rzplitej właściciela | 
zwycięskiego konia p, Wodzyń- 
skiego oraz trenera. P. prezy- 
dent Rzplitej obu winszował, po- 
czem powrócił do loży. do której i 
zaproszeni zostali przedstawicie- 
le korpusu dyplomatycznego, 


„Biegu prezydenta 

litej”, w którem odniósł 
stwo koń „Ten”, należący do p. 
Bron. Szwejcera. P. prezydent 
ofiarował p. Szwejcerowi nagrodę 
w posłaci puhara artystycznego: 
z odpowiednim napisem, a zwy- 
cięskiego konia udekorował ama- 
rantową wstążką. 

O godz. 18.45 p. prezydent Rze-i 
czypospolitej opuścił tor wyści- | 
gowy przy dźwiękach hymnu ña- 
rodowego entuzjastycznie żegna- 


Gaj 


Turcja na rozstajnych drogach! 


PARYŻ, 13 czerwca (Pat). 
„Le Matin” donosi z Konstanty-' 
nopola ze źródła angielskiego. Po 
dłuższej konferencji między mini- 
strem spraw rani cra a am- 
basadorem sowieckim ogłoszono 
komunikat, który daje do zrozu- 
mienia, że stosunki turecko-rosyj- 
skie są bardzo naprężone 


ANGORA, 8 czerwca (Pat)-— 


Agencja Anatolijska upoważniona 


— „peiskiej, 


nam 


jakoby ambasador an- 
gielski, Lindsay, ambasador fran- | 
cuski Sarraut i wysoki komisarz 
'w Syrji de Jouvenel omawiali z 
rządem tureckim sprawę przy- 
stąpienia Turcji do ligi narodów, 
craz jakoby w stosunkach mię- 
dzy Turcją a Rosją dało się zau- 
ważyć silne naprężenie. 

Agencja anatolijska stwierdza | 
kategorycznie, iż stosunki między 
Angorą i Moskwą są jaknajbar-; 


| 


jest do SEE pogłoskom, dziej przyjazne, 


jakie się ukazały w prasie euro- 


zemsta jest moja. | 


Nad sytuacią gospodarczą 


L RBARA LA MARR 
„PŁOCHE KOBIETKI (Czarne Orchidee) 


„CUDA AMAZONKI” 


myśli rząd węgierski I żąda 
wydania tego, który SpoliCZ- 
kował hr. Befhlena 

WIEDEŃ, 13 czerwca (Tel. wł.). 
Donoszą z Budapesztu: Dziś po 
południu odbyła się konferencja 
między wicepremjerem Wasem a 
ministrem sprawiedliwości į nad- 
prokuratorem i uchwslono zwró- 
cić się do rządu szwajcarskiego z 
żądaniem ekstradycji Justha, któ- 
ry znieważył b$ł hr. Bethlena w 
Genewie. 

Żądanie ekstradycji umotywo- 
wane będzie tem, że już przed 
trzema laty dopuścił się on po- 
spolitej zbrodni, 

Sprawa spoliczkowania hrabie- 
go Bethlena przez Justha nie bę- 
dzie wogóle wspominana w od- 
J nośnej nocie rządu węgierskiego 
Tdo rządu szwajcarskiego, 


! EE EE VE UI 


Pielgrzymka francusko-polska 


Dnia 30 maja odbywa się corocz- | 
Po spożyciu podwieczorku p, |nie pielgrzymka wszystkich stowa- ; składanie 
prezedent obecny był jeszcze na |rzyszeń polskich i francusko-pol- | przez „Związek kombatantów pol- 


tów polskich w Montmorency. 


Przemawia prezes „Sokołó w“ — p, Koziełi-Kozierski. 


Rok (X 


F 


Wy e 1 "PP OkOzzonia ta wiercz matlimotrówy 1 azpaltowy W za wiersz milimetrowy 1 szpaltowy SM 
I strona i w tekście 40 groszy, strona 5 szpalł 
30 


Nadesłane po tekście 30 z) PLA 
Zwyczajne 10 7. strona 10 szpalt 
$ Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. 202 286 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procen 
19 w zaś firmzaśranicznych o 100 procent drożej SH 


Nekrologi > a » w 


w 20-to aktowym Ż 


programie 


2) Mały Lord. 


M: 


Jutro premjera 


i kochanek 
widowni — 


RAMON NOVARRO 


Zdjęcia najbardziej tajem- 
niczej rzeki Ameryki. > 


Ka. 


radził wczoraj prezydent z rządem 


min, skarbu Klarner i min. prze- 
mysłu i handlu Kwiatkowski. 

Na konferencji poruszono ko. 
nieczność bezwzględnego ztów* 
noważenia budżetu i ożywienia 
życia gospodarczego drogą pota: 
nienia kredytu. 

Obrady trwały od godziny 7-ej 
do godz. 11 i pół wieczorem. 


Nasz warszawski korespondent 
telefonuje: 

W dniu wczorajszym prezydent 
Rzeczypospolitej odbył z mini- 
strami konferencję w sprawie sy- 
tuacji gospodarczej i finansowej 
państwa. 

W konferencji wzięli udział pre- 
zes rady ministrów dr. Bartel, 


Strejk górników angielskich 
a złoto z Sowietów 


Groźne słowa ultimatum nie wywołają 
zerwania stosunków dyplomatycznych 
MOGĄ STREJKOWAĆ, |nane, że strejk może potrwać me 
LONDYN, 13 czerwca. (Tel. wł.) wet do końca miesiąca przy- 
W niektórych mniejszych kopal- szłego. 
niach górnicy częściowo podjęli| wy przyszłym tygodniu przewie 
PSC dziana jest dalsza akcja dyploma- 
Sfery przemysłowe są przeko- tyczna rządu z powo A subsydjo« 
wania strejku górników przez so- 
wiety. 


Zerwanie stosunków jest jednak 
nieprawdopodobne. 
O ZŁOTO Z SOWIETÓW. 
LONDYN, 13 czerwca. (Tel. wł.) 


fotografja 


wieńca 


przedstawia 
ma grobach 


Nasza 


zeczypospo- |skich z Paryża do grobów emigran skich” w czasie uroczystości tego- , Harge d'affaires sowieckiej amba- 
rocznej, 


sady w Londynie wystosował pis- 
mo io „Daily Telegraphu", w któ- 
rem kategorycznie zaprzecza jako- 
| by rząd sowiecki przesyłał pienią- 
"dze do Anglii dla popierania ru- 
chu strejkowego. Tymczasem wła- 
dze angielskie na podstawie do- 
kładnych danych wiedzą, że wczo- 
raj znów przywieziono do Anglii 
piątą z kolei ratę w sumie 300,000 
rubli w złocie dla strejkujących 
górników angielskich. Dotychczas 
górnicy angielscy otrzymali z Ro 
jsfi 362,000 f. szt. 


W związku z powyższem rząd 
i angielski wystosował notę do rzą- 
du sowieckiego, która została już 
| doręczona w ubiegły czwartek. 
| Nota nie zawierała wprawdzie ul- 
phahi jednak zapowiada dalsze 
energiczne kroki ze strony Angliji, 
| które utrudnią, jak twierdzi nota 
| angielska, wszelkie perspektywy 
i przyszłych rokowań rosyjsko-an- 
gielskich. Rząd angielski stwierdza 
wkońcu, że rząd sowiecki jest od- 
powiedzialny za pieniądze, wysy- 
łane z sowietów do Anglji, gdyż 
| bez wiedzy į woli rządu sowieckie- 
| go pieniądze nie mogłyby być wy- 
wożone do Anglii. 


Pożegnanie gen. Romera 


w 8 p. p. leg. 

W godzinach popołudniowych 
żegnał wczoraj ustępującego ze 
stanowiska d-cy D. O. K, II gen. J, 
Romera 8 p. p. Leg. P. gen. Ro- 
mer bawił w obozie zachodnim, 
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Dokoła zmiany Konstytucji 


Dążenia i zamierzenia rządu 


Na onegdajszem posiedzeniu 


wraz z adjutantem swym porucz.| rady ministrów na zamku w o- 


Jastrzębskim do wieczora, 
P. gen. Romer wyjeżdża wraz z 
adjutantem do Krynicy. 


interwencja rosyjska 
w Ghinach 


Ambasador rosyjski w Chinach 
Karachan, kierujący zakrojoną na 
olbrzymią miarę propagandą so- 
wiecką na tym terenie, wystoso- 
wał do marszałka Wu-Pei-Fu pis- 


becności prezydenta Rzeczypo- 


spolitej projekt ustawy o zmianie | 


konstytucji uchwalony został de- 
finitywnie, Projekt ten składa się 
z 7-iu artykułów, z których dwa 
najważniejsze przewidują nadanie 
prezydentowi Rzeczypospolitej 
prawa rozwiązywania sejmu oraz 
wydawamia w czasie niefunkcjo- 


nowania izby dekretów z mocą 
obowiązującą ustaw. Ponadto 
prezydentowi Rzeczypospolitej 


przysługuje — według projektu — 
prawo zakładania w ciągu 30 dni 
veta w stosunku do ustaw, uchwa 


mo, w którem wyraża zdziwienie, | lonych przez sejm, 


że mąż tak poważny i ceniony łą-į 
czy się z Czang-Tso-Linem, najwięj 
kszym uzurpatorem, jakiego Chiny 
widziały — słowa Karachane — 
n*rzędziem Japonii, człowiekiem: 
który obecnie spiskuje z Anglją i 
Stanami Zjednoczonemi, Karachan 
obiecuje Wu-Pei-Fu pomoc Rosji 
w ludziach i materjale, o ile zde- 
cyduje się współdziałać z popiera- 
nym przez Rosję gen. Feng-Hu- 
Sjangiem, 


Wu-Pei-Fu odpowiedział na to: 
, Pańska nieproszona rada jest nie- 
slychaną bezczelnością w stosunku 
dc Chin. Daję panu jedną radę: 
niech się pan wyńosi z naszego 
kraju, jak długo jeszcze sytuacja 
na to pozwala. Ja sam decyduję o 
tem, z kim mam współdziałać, Za- 
wiadomię marszałka Czang-Tso- 
Lina o tem, że pan usiłował nas 
poróżnić * 


W projekcie zmian konstytucji 
nie są poruszone 


będzie wniesiony do izby, Nasłą- 
p: to prawdopodobnie w ciągu 
nadchodzącego tygodnia. 

Sfery miarodajne potwierdzają, 

|że rząd nie zamierza przeprowa- 
jdzać wyborów w najbliższym cza- 
sie 

Rząd nie zamierza oktrojować 

|nowej ordynacji wyborczej i wo- 
góle kwestja ta nie była jeszcze 
tematem rozważań rządu, 

Jeżeli chodzi o zmiany w kon- 
stytucji, to wyrażono opinię, iż 
rząd nie chce złamać parlamenta- 
ryzmu, nie uznaje jednak za moż- 
liwe pracować z obecnym sej- 
mem, 

| Sprawę budżetu na rok 1926 
jrząd pragnie załatwić na drodze 


ewentualne |jparlamentarnej, Narazie — wobec 


zmiany w ordynacji wyborczej. |upływu terminu dotychczasowego 


Projekt zredagowany 


całkowicie, |jprowizorjum budżetowego w lip- 


wymaga jeszcze pewnych mody-|ct--rząd wniesie przed pierwszym 


fikacji redakcyjno - prawniczych, |lipca projekt 


nowego prowizor- 


po których dokonaniu i po poro-| jum, 


zumieniu z marszałkiem sejmu, 


Minister spr 


o zmi 


PRAWO VETA PREZYDENTA 
RZECZYPOSPOLITEJ, 
Minister sprawiedliwości, pan 
Wacław Makowski, zapytywany o 
zawarte w projekcie zmiany kon- 
stytucji prawo veta prezydenta 
Rzeczypospolitej wobec uchwalo- 
nych przez sejm ustaw, odpowie- 
dział: 
— Podniesiono w prasie wątpli- 


awiedliwości 
anach 


wość co do prawa veta, któreby 
mogło przysługiwać prezydento- 
wi Rzeczypospolitej, jako rzeko- 
mo pozostałości dawnych praw 
królewskich nie znanych nowo- 
żytnym republikom demokratycz- 
nym, 

W tym względzie zaznaczyć na- 
leży, że twierdzenie to jest sprze- 
czne z rzeczywistością. Tak np. 


konstytucja łotewska z 1922 roku 
przewiduje prawo sprzeciwu pre- 
zydenta w  dwojakiej postaci. 
artykule 71 skutkiem sprzeci- 
wu jest konieczność ponownego 
uchwalenia ustawy bez zmian, ar- 
tykuł zaś 72 przewiduje możność 
sprzeciwu, pociągającego za sobą 
konieczność głosowania ludowe- 
go; albo też większością trzech 
czwartych wszystkich posłów. 
Podobnie konstytucja Czecho- 
słowacji z roku 1920 przewiduje 
veto prezydenta rzeczypospolitej; 


skutkiem jego jest konieczność 
pocoo uchwalenia ustawy 
przez obie izby w głosowaniu 


imiennem bezwzględną  większo- 
ścią wszystkich członków, albo 
przynajmniej przez izbę poselską 
w głosowaniu imiennem większoś- 
cią trzech piątych wszystkich 
członków. 

Podobne postanowienia zawie- 
ra konstytucja Rzeszy miemiec- 
kiej z roku 1919 i inne, 


PRAWA RZĄDU DO PRACY. 
Pam min. sprawiedliwości, prof, 
Makowski, omawiając całokształt 
zamierzonych przez rząd zmian 
konstytucyjnych, powiedział na 
ten temat m. in. co następuje: 
„Nowożytne społeczeństwo 
stwarza nowe formy życia demo- 
kratycznego, stawiając na miejsce 
haseł politycznej demokracji ha- 
sła i postulaty demokracji spo- 
łecznej. 

Nasza konstytucja wskutek na- 
poru socjalistów w sejmie ustawo- 
dawczym w pewnym stopniu 
przechylała się ku takim możli- 
wościom, odbiciem ich jest art. 68, 


Pogromcy przestrzeni 


Lot Paryż--ToKio wznowiony 
Pelletier-Doissy w Warszawie 


Paryż-Warszawa przez 7 godz. 35 min. 


W piątek o godz. 16,45 przyle-; 


Czas osiągnięty wczoraj przezeń 


ciał wreszcie od tak dawna już o-| należy podkreślić, jako bardzo do- 


czekiwany w Warszawie 
pilot francuski, kpt. 


znany| bry, tembardziej, iż podczas całe- 
Pelletier | 


go lotu zarówno we Francji, jak i 


Doisy (popularnie zwany w kołach | Niemczech pogoda nie sprzyjała. 


lotniczych „Pivolo*) w towarzy- 
stwie inż, Carola, Kpt. Pelletier 
kontynuuje obecnie nieudany po- 
przednio wskutek wypadku na 
lotnisku mokotowskiem olbrzymi 
lot Paryż — Tokjo. 


Obaj lotnicy francuscy przyle- 
cieli w doskonałej kondycji, Pel- 
letier Doisy był przytem w daleko 
lepszym humorze į czuł się mniej 
zmęczony, niź za poprzednim ra- 
zem, gdy wylądował z Paryża 


Pelletier Doisy wyleciał o godzi-| przed 2 tygodniami. 


nie 9,10 z lotniską Villacoublay į 
pod Paryżem, „w Warszawie zaś, $ości 


Na lotnisku mokotowskiem na 
powietrznych  oczekiwało 


był jeż o godz.!7 min, 45, bez lądo- | liczne grono przedstawicieli kolo- 


wania, osiągając w ten sposób re-|nji francuskiej, sfer lotniczych 


i 


kord szybkoścj na tej przestrzeni. | wojskowości, 


Trasa lotu wynosiła 1450 km, dłu- 


Po serdecznych powitaniach 


gość jednakże faktyczna — zgórą | lotnicy udali się do hotelu „Bri- 


1600 km, 
Lotnicy lecielt na nowym samo- 
locie „Breguet XIX” z 


Aparat przybył na miejsce w sta- 
nie jaknajlepszym, co każe mieć 
nadzieję, że i dalsze etapy lotu 


powiodą się niegorzej i, że zosta-. 
dotychczasowy; Carol zabierają z sobą z Warsza- 
„pech“ raidu Paryż - Tokjo, prze- wy 1500 litrów benzyny i 100 kg.! 
zarówno, 
Pelletier Doisy, jak i naszego pilo=: 


mie przełamany 
śladujący poprzednio 
ta, por. Orlińskiego. 


stol”, gdzie spędzili noc. 
Onegdaj, w sobotę, o godz. 6-ej 


silnikiem | rano — start z lotniska w dalszą | 
„Lorraine - Dietrich" 450 M. K.| drogę. Najbliższy etap stanowi. 


przestrzeń Warszawa —- Moskwa 
(około 1400 km.), którą lotnicy za- 
mierzają przelecieć bez lądowania, 
Na drogę tę Pelletier Doisy i inż. 


smaru, no i oczywiście odpowied- 
nie zapasy żywności. 


Warszawa--Moskwa w 8 godzin 


Drugi etap rajdu Paryż—Tokio francuzi przebyli 
szczęśliwie 


TY 


MOSKWA, 13 czerwca, Dziś o 
śodz, 3-ej po południu przybył na 


Przestrzeń Warszawa — Mo- 


jskwa przebyli dzielni lotnicy w 


lotnisko tutejsze kpt, Pelletier niecałe 8 godzin. 


Doisy wraz z mechanikiem inż. H./ 
lła lotowi. 


Carolem . 


| KŁAMIESZ, KOBIETO! 


TO NAJBOLEŚNIEJZY POLICZEK 
NIEWINNIE SPONIEWIERANEJ. 


Przez całą drogę pogoda sprzyja- 


[R] 


poświęcony sprawom samorządu 
społeczno - gospodarczego i jego 
organizacji naczelnej, wpływają- 
cej ma ustawodawstwo i życie 
państwowe w całości, W tym kie- 
runku iść powinny i dalsze usiło- 
wania, 

Konsekwencją tych natural- 
mych dążeń rozwojowych w ustro- 
ju demokracji jest odsunięcie na 
plan drugi rozpanoszenia się czyn 
ników wyłącznie politycznych : 
wyłącznie politycznego przedsta 
wicielstwa, 

Nietylko my, ale wszystkie de 
mokracje świata dość już mają 
partyjnictwa, politycznej dema- 
gogji, sporów o wyrazy albo , in- 
dywidualne korzyści, hamowania 
spraw najważniejszych dla wzglę- 
dów ubocznych, jeśli już nie 
wspominać o przekupstwie i pro” 
tekcjonizmie, który się za „poli- 
tyką zawodową“ wlecze jak zły 
cień, 

Parlament, pochodzący z wybo» 
rów, dających możność wszystkim 
obywatelom posłania doń swoich 
przedstawicieli, oparty na prawie 
wyborczem takiem, jak nasze 
obecne, lub podobnem do niego, 
nie ciaśniejszem, jest oczywiście, 
jednym z najważniejszych czynni- 
ków życia publicznego — ale je- 
dynym. Obok niego musi istnieć 
rząd, któryby miał samodzielne 
zadania inne prócz zaspakajania 
żądań protekcyjnych osobistych 
lub partyjnych posłów; obok nie- 
go musi isnieć i rozwijać się rów- 
nież przedstawicielstwo interesów 
społecznych, tak zwana czasami 
„demokracja zorganizowana”, de- 
mokracja przyszłości. 


Niepolifyczny wywiad z Mussolinim 


Zapowiedź rendez-vous za 500 lat 


Francuski literat, Piotr Chandain, 
został niedawno przyjęty przez 
Mussoliniego w sali audjencjonal- 
nej w Palazzo Chigi, Chandain o- 
powiada w paryskiem czasopiśmie 
„Comoedia” o swoich wrażeniach 
z tego posłuchania. 

«Wchodzę... przedemną olbrzy- 
mia sala, której ściany obwieszo- 
ne są śobelinami, Szybko ogarniam 
spojrzeniem całą komnatę, nie do- 
strześam jednak żadnej żywej isto- 
ty, Chwila przyśniatającej ciszy. 
Nagle po kilku sekundach coś się 

| porusza. Wzrok mój biegnie w 
kierunku okna, wychodzącego na 
f Piazza Colonna i dostrzegam, iż 2 
| poza biurka, na którem znajdują 
się trzy aparaty telefoniczne, pod- 
nosi się mężczyzna i wyciąga ku 
|mnie rękę, To Mussolini, 
| Dyktator włoski jest wzrostu 
średniego i smukłej postaci, W jego 
| charakterystycznej, gładko ogolo- 
inej twarzy dominują oczy, bły- 
|szczące energią, inteligencją į od- 
wagą, Na pierwsze spojrzenie Mus- 
solini najczystszą francuzczyzną, 
zupełnie skończonych, silnych lu- 
dzi, kłórzy w dziejach ludzkości 
rzadko się zdarzają. W ciągu roz- 
mowy to pierwsze wrażenie, po- 
tęguje się coraz bardziej. 

— Niech pan nie żąda, abyśmy 
mówili o polityce — powiada Mus- 
solini napczystszą irancusczyzną, 
podając mi rękę — mam wstręt do 
takiej rozmowy 


— Niech pansię nie lęka, panie 
| premjerze, wyznaję, że w tym kie- 
runku jestem człowiekiem zupełnie 
niekompletnym. Przedewszyst- 
kiem chcę prosić o zezwolenie 
wręczenia waszej ekscelencji pię- 
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Samobójs 


Porucz. Zelazny woła 
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wczorajszym około godz, 6 popoi, 
za przewinienia służbowe przy- 
transportowany został do komen- 


two w K 


ciu tomików „Antologji padłych na 
wojnie pisarzy*, Oto ta książka. 

„Anthologie des ecrivains morts 
a la guerre" wydana pod kierow- 
nictwem Thierry Sandre — jest 
jednym z najbardziej wstrząsają- 
cych dokumentów, udawadniają- 
cych patrjotyczną ofiarność naro- 
du francuskiego. Antologja ta o- 
bejmuje utwory 640 poetów i pisa- 
rzy, którzy padli w obronie ojczyz- 
RY: E 

Mussolini, który zaraz zaczął 
rozcinać karty książki, przerywa 
sobie nagle to zajęcie i spogląda 
ze zdumieniem na swego gościa. 

— Jakże to możliwem, że Fran- 
cja w czasie wojny nie zdołała le- 
piej chronić swoich talentów umy- 
słowych? 

— Nie pozwolimy na to, panie 
premierze, My francuscy literaci 
chlubimy się tem, że narówni z 
każdym innym obywatelem pań- 
stwa, z chłopem, robotnikiem, pet- 
niliśmy obowiązek na polu walki. 


— Zapewne, że to bardzo pię- 
knie i partjotycznie — odpowiada 
Mussolini — jednak uważam, że 
640 zabitych literatów, to olbrzy- 
mia liczba, to jednak oznacza po- 
ważne osłabienie  państwowo- 
społecznego organizmu, 


Rozmowa następnie schodzi na 
francuską literaturę,  przyczem 
Mussolini zaznącza, że ułubionym 
jego autorem jest Gustaw Le Bon. 
Szczególniej „Psychologję mas" te= 
go autora, Mussolini nieiedno- 
krotnie odczytuje, uważając za je- 
dno z najlepszych dzieł z zakresu 
nowożytnej filozofii, W dalszym 
| ciągu rozmow głównie 


mee M I M M OT 


LENE: 
vomer arare 


omendzie miasta 
y śmierć niż więzienie 

pełnieniu formalności miano po- 
rucznika Żelazneśo osadzić w are- 


szcie wojskowym, gdy ten ostatni 
w braku broni palnej biyszawicz- 


fhistoryczne i filozoficzne tematy. 
Wielce interesujące są uwagi Mus- 
soliniego, odnośnie postępu i roz- 
woju nauki. 

— Niepodobna — powiada Mus- 
solini — stwierdzić z całą pewno- 
ścią, czy to,,. co my nazywamy po- 
stępem — jest pożyteczne, czy też 
szkodliwe dla ludzkości, Ludzki u- 
mysł nie posiada zdolności przewi- 
dywania skutków swych czynów 
na dłuższy okres czasu, Nam, lu- 
dziom współczesnym, rozwój nau- 
ki i techniki może się wydawać 
czynnikiem dobrobytu i szczęścia, 
Jeżeli jednak spróbujemy . wyo- 
brazić sobie skutki tych samych 
zjawisk za 5 albo 6 wieków — to 


stajemy bezradni, niezdolni do 
wydania jakiegokolwiek sądu. 
Stwierdzam tylko, że te ludy z 


wieków minionych, które dosięgły 
najwyższego stopnia cywilizacji — 


—— r A e a e 


z olbrzymią szybkością stoczyły 
się w przepaść upadku, Dowód 
tego stanowią arabowie, a także 


rzymianie. Niech pan zwiedzi Ter- 
my Karakalli, zbudowane 200 lat 
po narodzeniu Chrystusa, Było to 
jedno z  najpotężniejszych dzieł 
rzymskiej architektury. Znajdzie 
pan tam łaźnie parowe, gdzie po- 
trzebną temperaturę wytwarzano 
przy pomocy gorących prądów po- 
wietrza, rury, które doprowadzały 
to gorące powietrze, dotychczas 
się zachowały, można się tedy 
przekonać z łatwością, że rzymia- 
nie znali już wówczas centralne o- 
śrzewanie, 

Niech pan sobie obejrzy dokład- 
nie przewody wodociągowe, bie- 
śnące równolegle do Via Appia i 
Colosseum i Panteon. Gmachy te 
mogły być tylko dziełem jedynie 
genjalnych inżynierów | architek= 
tów, a jednak i one nie zdołały 
ujść ruiny. I w ten sposób nasuwa 
się pytanie: może ten rozwój nau- 
ki zepchnie ludzkość w przepaść, 
kiedy indywidualizm rozwinie sie 
nadmiernie. 

— Napewno — zakończył Mus- 
solini — nic stwierdzić nie mogę, 
ale naznaczam panu rendez-vous 


dy miasta przez jednego z wyż-|nym ruchem wydobył z = t 

szych oficerów, znany w Lublinie |nóż i silnem cięciem zadał sobie, Za 500 lat, pogadamy sobie wtedy 
porucznik 2-go dywizjonu  tako-|ranę klutą w klatkę piersiową, NA ten temat, 
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„Dłużej tak być nie może!” 


wołają robotnicy Kanalizacyjni i prosza rzad opomoc 


W dniu wczorajszym powróciła! strat uchwały tej nie wykonał i w! wyższych. 
delegacja z Warszawy, na czele z| dalszym ciągu płaci robotnikom| W odpowiedzi minister Jurkie- 
dawne stawki, Ostatnio w sprawie | wicz zaznaczył, iż sprawę powyż- 


Generał Jung w Lublinie 
Obięcie przez niego D. 0. K. II. 


PRZYWITANIE GEN. JUNGA. ;alnie o godz. 11 min. 38 pociąg: 

W dniu wczorajszym przybył do. wiozący p. gen, Junga przywitała, 
Lublina gen, Jung, dotychczaso- orkiestra marszem powitalnym, P. c ; ' i 
5. Zieliński złożył krótko służbo-|p. Łatkowskim, która bawila tam 


wy dowódcą O, K. IV Łódź, obej-. 


mujący dowództwo okręgu korpu- 
su nt, II Lublin w miejsce gen, Ro- 
mera. 

Na powitanie nowego dowódcy 
na dworcu kolejowym o godzinie 
11 min. 25 rano zgromadził się 
korpus oficerski z zastępcą do- 
wódcy O. K, p. gen. Zielińskim na 
czele, jak również przybyła z or- 
kiestrą j sztandarem kompanja ho- 
norowa 8 pp. Leg. 


wy raport, a następnie taki sam 
raport przyjął p. gen. Jung od ko- 
mendanła kompanjj honorow, po- 
czem przeszedłszy przed frontem 
udał się do miasta, gdzie chwilowo 


zamieszkał w hotelu „Victoria*, u! wywiązały pomiędzy magistratem 


wejścia którego ustław'ono wartę 
honorową. 
Po południu oprowadzony przez 


ks. 
dowódca O. K, biura, mieszczące 


Wjeżdżający na stację punktu-'się w „Pałacu Radziwiłłowskim".i stawki po 5,20 gr., 


VANER RY 


powyższej byłą delegacja u p. wi-!szą winno załatwić województwo, 
cewojewody łódzkiego  Ossoliń. | które może zmusić magistrat do u- 
skiego, który polecił magistratowi,| względnienia słusznych żądań ro- 
by robotnicy otrzymywali »wyna- | botniczych, Wkońcu p. Jurkie= 
środzenia według uchwały rady|wicz polecił delegacji udać się do 
miejskiej, magistrat jednak nie sto-| dyr. dep. samorządowego przy mi- 
suje się do zarządzeń wojewódz- | nisterstwie spraw wewn., dr. Wajs- 


jz ramienia rady związków zawo- 
(dowych, Delegacja była u ministra 
| pracy i opieki społecznej, p, Jur- 
|kiewicza, któremu ga aż 
listotę nieporozumień, jakie się 


łódzkim, a robotnikami zatrudnio- 


EEEN 


| nymi w kanalizacji. Delegacja o-|twa i władz wyższych, a nawet | brota, gdzie delegacja zdała szcze- 


i świadczyła, iż swego czasu rada 


gen, Zielińskiego zwiedził nowyj miejska uchwaliła, by robotnikom 


były płacone 
jednak magi- 


R EEWETZNAWA 


, kanalizacyjnym 
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Matka i Kochanka- |Viatomości bieżące 


trucicielka 


Tragiczny węzeł mi 


łości--Młoda wdewa 


Kochała narzeczonego córki 


W kamienicy na ulicy Przędzal- 
nianej pod numerem 67 mieszka- 
ła Anna W. wdowa, z osiemna- 
stoletnią córką Jadwigą. 

Kobiety utrzymywały się z kra- 
wiecczyzny i żyły skromnie, jeez 
dostatnio. 

Przed paroma miesiącami pan- 
ne Jadzia poznała na jednej z za- 
baw karnawałowych młodego, 
przystojneśo elektro-technika Sta- 
nisława K. (Wólczańska 54). 

K również pokochał pannę Ja- 
dzię, to też młodzi przed paru ty- 
$odniami zaręczyli się, pomimo 


W, przy kolacji, którą osobiście 
przyrządziła, zachowywała się 
nadzwyczaj wesoło, jadła jednak 
nadzwyczaj mało, przymilając sie 
zało do pana K, 

Gdy po kolacji wstano od stołu, 
panna Jadzia dostała silnych kur- 
czów żołądka, te same objawy 
spotkały i jej narzeczonego. 

W pewnym momencie obydwo- 
je dostali bardzo silnych torsji, bó- 
le jednak nie ustawały, a przeciw- 
nie wzmagały się. 

K. p'erwszy zrozumiał, iż wdo- 
wa sliuła ich i wybiegł na kory- 


tarz z głośnym okrzykiem: „ratun- 
ku, pogotowie!" 

Zaa!ermowani krzykiem lokato- 
rzy zbiegli się, a widząc wijącą 
się z bólu parę, zawezwali pogo- 


sunego sprzeciwu matki dziewczy- 
ny, — ; 

Jadzia prosiła i błagała matkę. 
by zezwoliła jej poślubić ukocha- 
nego, ale matka zacięłą się w 


swym uporze i ani chciała słyszeć 
o zamążpójściu córki. 

Narzeczony ze swej strony rów- 
nież starał się udobruchać wdowę. 
Pewnego dnia, gdy raz przyszedł 
podczas nieobecności Jadzi, "do. 
wiedział się dlaczego W. nie chce 
zezwolić na ich małżeństwo — oto 
dość młoda jeszcze i dobrze zakon- 
serwowana wdówka kochała na- 
rzeczonego córki, 

Oświadczyny te zdumiały i za- 
skoczyły młodzieńca, który na ni 
mie zareagował, przypuszczając, iż 
z czasem zdoła starzejącej się ko- 
biecie wyperswadować jej spó- 
żniony sen o miłości. 

W dniu wczorajszym, jak zwy- 
tm przy niedzieli, zjawił się K. u 
swej narzeczonej, przyjęty radoś- 
nie tak przez pannę Jadzię, jak L.. 


t. wie i policję. 

Przybyłe pogotowie po udziele- 
niu obojgu doraźnej pomocy, prze- 
wiozło ich w stanie groźnym do 
szpiłala św. Józefa. 


z r Z Z W O ZY 


Zbrodniczą wdowę  zaareszto- 


Íi 
| wano, 
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Mijn Dolariy 


może zarobić każdy 
w podobny sposób, jak to uczy- 
niła bohaterka filmu „Ratunku, 
zostałam miljonerką:, 
(który demonstrywany będzie od 


wtorku, 15 b, m. LUNA” 


w kinoteatrze — g9 
82]1—9 


jej matkę, f 
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Radio na usługach straży ogniowej 


Celem utrzymania stałej łączno- 
ści między koszarami wiedeńskiej 
straży ogniowej, a wyjeżdżającymi 
do ognia oddziałami, założono na 


kapilańskich samochodach każde. ! 


Auto straży ośniowei w Wiedniu. 


Smierfemość w mia- 
stach nolskich 


Mieszkańców Krakowa umiera 
iwa razy więczi aniżeli Bru- 
kseli, kanduynu i Nowego Jorku 


Rozwój nowoczesnej medycyny 
i hygieny zmierza nietylko w kie- 
runku udoskonalenia metod le- 
czenia. ale przedewszystkiem w 
kierunku zabezpieczenia społe- 
czeństwa przed chorobami, 

Na kongresach hygienicznych 
wypowiadano ostatnio jednomyśl- 
ny pogląd, że na 9 miljonów lu- 
dzi, umierających przeciętnie w 
ciągu roku w Europie, przynaj- 
mniej trzecią część można urało- | 
wać, gdyby stosowano na szeroką | 
skalę mełodę zapobiegawczą i na 


odpowiednim poziomie we wszy-|]p 


stkich państwach postawiono pro- 
pagandę hygieny. 
miertelność na 1000 mieszkań- 


szykanuje robotników, zwalnia-| gółowe sprawozdanie z panują- 
jąc z pracy tych, którzy byli z za-|cych stosunków. â 

żaleniem u wicewojewody Osso-| Dyr. dr. Wajsbrot po zreferowa- 
lińskiego. Wkońcu delegacja za-| niu mu całej sprawy oświadczył, 
znaczyła, że magistrat na robotach | że o ile w rzeczywistości tak się 
kanalizacyjnych przeprowadza ru- | stosunki przedstawiają, to wspól- 
gi partyjne wśród robotników, | nie ministerstwo spraw wewnętrz- 
Wskutek takich warunków robot-|nych z ministerstwem pracy i 0- 


nicy będą zmyszeni zastrejkować.;pieki społecznej wystąpią w celu 
Wobec powyższego delegacja pro- | zmuszenia magistratu łódzkiego do 
sita p. ministra, by sprawę powyż- | uwzględnienia żądań robotniczych, 
szą rozpatrzył, śdyż robotnicy wy- 
czerpali wszystkie środki na dro- 
dze polubownej, tak że byli zmu- 
szeni wysłać delegację do władz 


Sprawa powyższa ma być zba- 
dana przez wyżej wspomniane 
į władze w tych dniach. (U) 


Rosja a polski przemysł 
włókienniczy 


Co mówi przedstawiciel przemysłu 
białostockiego 


Do Białegostoku powrócił zej 
swej podróży do Rosji i Chin zna- 
ny przemysłowiec, prezes biało- 
stockiego związku wielkiego prze- 
mysłu p. Oswald Trilling: 

P. Trilling, który jest obywate- 
m polskim, posiada w Moskwie 


to celu stosują bardzo energiczne 
środki. Los obywatela przyłapae« 
nego na wymianie czerwofńca na 
dolary, jest godny pożałowania, 
Kurs czerwońca wynosi 1'94 i pół 
kopiejki i utrzymywany jest ści« 
śle na tym poziomie. 


dużą fabrykę włókienniczą i przed 
sięwział podróż do Rosji w celu 
ewentualnego uruchomienia tej 


ców wynosi w Londynie 11,19, w|f, bryki, 


Brukseli — 11,34, w Nowym Jor- 
ku — 1172. 

W Polsce jeszcze pod tym 
wzóledem jest dużo do zrobienia, 
|W Warszawie śmiertelność wy- 
„nosi 14,72, w Poznaniu — 188, w 
Krakowie — 20.5. 

Na gruźlicę umiera u nas 35 na 
| 10.090 mieszkańców, niemowląt 
jześ aż 30. 

Stan zdrowotności w Polsce od- 
powiada stanowi Niemiec z przed 
30-tu laty. 


Waiki majowe 
ułgfa w ramy historji 


Władze wojskowe 
przekonania, że przebieg walk 
majowych na ulicach Warszawy, 
wiernie odtworzony i uwzględnia- 
jący działania obu stron, może 
dostarczyć cennego materjału co 
d» sprawności bojowej oddziałów. 

Biegiem wypadków zmuszone 
cne zostały 
! egzaminu z całego szeregu zagad- 
nień przedewszystkiem natury 
technicznej: 

Żadne manewry nie dadza tak 


g.autentycznego dowodu, jak mniej 


lub więcej sprawnie działały środ- 


Polityka walutowa wpływa na 
sprawę wydawania koncesji za 
| granicznemu przemysłowi włós 

ienniczemu, ponieważ za spro- 


doszły do woOfca, 


niejako do zdania! 


P. Trilling udzielił prasie nie-|wadzane z zagranicy surowce na- 
których szczegółów o przemyśle |leży płacić albo w czerwońcach, 
włókienniczym w Rosji. Rząd so-|albo w dolarach. Natomiast w 
wiecki, szczególnie-w tej gałęzi | tych gałęziach przemysłu, dla 


przemysłu nie udziela zagranicz- 


których surowce znajdują się w 
nym przemysłowcom koncesji. t, j. 


Rosji sowieckie władze udzielają 
nie zawiera umów na dłuższe ter-| znacznych przywilejów przedsię- 
miny na dogodnych warunkach| biorcom budowlanym, usiłując 
eksploatacji i z przywilejami im-;przyciagnąć zagranicznych 'specja- 
portowymi. Jako przyczynę wy- listów i kapitały. Dotyczy to rów- 
mienia p. Trilling tę okoliczność, |nież przemysłu skórnego i branży 
że Rosja posiadane w kraju su-|galanteryjnej, 
rowce zużytłkowuje we własnych| P. Trilling uważa, że nasza $y- 
eksploatowanych przez państwo tuacja ekonomiczna polepszy się 
fabrykach, do importu zaś surow-,po zawarciu polsko-rósyaliego 
ców nie chce dopuścić, obawiając traktatu handlowego. 
się, iż może to obniżyć kurs czer- traktatu korzystnie wpłynie na 
Gao: gałęzie przemysłu, a 
Władze sowieckie dbają bardzo szczególnie na przemysł włókiena 
o stały kurs czerwońca, w którym niczy, 
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ZAMIAST FELIETONU 


Poradnik dla gości redakcyjnych 


W redakcji jednego z amery-] 8) Jeżelibyś czasem nas nie za- 
kańskich dzienników, zamieszczo- | stat, usiądź przy biurku i przejrzyj 
no na widocznem miejscu nastę- naszą prywatną korespondencję. 
pujące przepisy dla zbyt częstych, (Cygara są w górnej szufladzie na 


Zawarcie 


i „sympatycznych'' gości: 
1) Wchodząc do redakcji uwa- 


iprawo. zapałki w małej na lewo). 
©) Redaktorowi opowiedz jakąś 


żaj, abyś drzwi zostawił otworem, ; zabawną historyjkę; pobiera on 


ki mobilizacyjne i komunikacyjno- 
transportowe, zaopatrzenie w u- 
i , zbrojenie i żywność, jak właśnie 
go oddziału radjo-stacje nadawczo- | tę trzydniowe boje. 
odbiorcze, a... „į „Aby z doświadczeń 

Na rycinie naszej widzimy taki |cjągnąć wnioski, 
samochód, mający antenę, rozcią- |rzystą „Biuro ścisłej rady wojen- 
śniętą między czterema słupkami,inej”, poleciła komisja likwidacyj- 
na gen. Żeligowskiego wszystkim 
oddziałom, które brały udział w 
{wydarzeniach drugiej dekady ma- 
jja b. r. przedłożyć w terminie do 
124 b. m, sprawozdania z przebie- 
| gu tych dni, złożone z 2-ch części: 
ia) opis akcji, b) uwagi na temat 
doświadczeń. 

Następnie podany ma być szcze 
gółowy przebieg walk z dołącze- 


|niem szkicu sytuacyjnego obu 
stron 
Wreszcie straty w ludziach i 


l 
| 
| sprzęcie bojowym. 

| Osobną grupę sprawozdania 
|stanowiś będą dane o roli oddzia- 
|łów cywilnych, ich liczebności or- 
|ganizacyjnej, Na tej podstawie 
imaja też być przedstawione co do 
jtych oadzialów wnioski na wypa- 
idek mobilizacji, 
| Rozkaz odnośny podkreśla, że 
| sprawozdanie to ma być nrajzu- 
| 


tu 


cilranią anliis= 


zwłaszcza w porze zimowej, 

2) Kapelusz lub czapkę zatrzy- 
maj na głowie. 

3) Jeżeli jesteśmy zajęci, szoruj 


tych wy-jnogami po podłodze lub głośno 
z których sko-|rozmawiaj. 


4) Pall Jeżeli nie umiesz, pró- 
buj. Papierosy dajemy darmo, 

5) Pluj na podłogę. Spluwaczki 
służą tylko do 
dakcii. 


za to zapłatę, żeby słuchał, Re- 
duktor może zredagować gazetę 
na drugi dzień lub później, zece» 
rzy także mają czas. 

10) Ponieważ biuro nasze jest 
dla twej przyjemności, przychodź 
jaknajczęściej. Jeżeli nie masz in- 
nego zajęcia, odwiedzaj nas i za. 
baw u nas z pół dnia. Czas nasz 


upięlkszania re-|nic nie kosztuje, 


11) Jeżeli chcesz nas jeszcze w 


6) Jeżeli masz chwileczkę cza-|lepszy humor wprawić, przypro= 


su zaczekać, kaszlaj, śpiewaj lub 
pogwizduj sobie. 

7) Jeżeli redaktor jest zajęty, 
mów do niego — zbawisz go. 


TEATR MIEJSKI 
Dziś (poniedziałek), jutra (wtorek) i 
pojutrze (środa) trzy występy gościnne 
zespołu artystów Teatru Narodowego z 
Warszawy z Józelem Węgrzynem i Fe- 
licją Pichor-$liwicką w rolach naczel- 
nych, Odegrzna będzie najnowsza ko- 
medja w 3-ch aktach Zygmunta Kawec- 
kiego „LUDZIE TYMCZASOWY”, grana 
ostatnio z ogromnem powodzeniem na 
scenie Teatru Narodowego w Warsza- 
wie. 
W czwartek 28-ma premjera sezonu. 
Dana będzie przezabawna 


impkmwelejogą. „Niedni=" 


o0 


krotochwila | przez 
mełniej wolre od aświetleń z pun- jparyska R. Gignoux w przekładzie G. | rozbawioną publiczność. 


wadź z sobą kilku przyjaciół. 
12) Wychodząc — zostaw drzwi 
otwarte, lub zamykając je, trzaś- 
nii niemi mocno... 
o 
fruit wert) z pp. Stefanją Jarkowską i 
(Janem  Bieliczem w rolach głównych. 
TEATR LETNI 
w ogrodzie Staszica. 
Dziś i dni następnych o godzinie g-ej 
min. 45 wieczorem efektowny zabawny 
wóodewil w 3-ch aktach „ROBERT Í 
BERTRAND" z Jerzym  Woskowskim 
i Konstantym Tatarkiewiczem w rolach 
tytułowych. Calość urozmaicona liczne- 
jmi wstawkami alcłuałnemi, tańcami i 
śpiewem na pierwszych dwóch przed- 
stawieniach była hucznie  oklaskiwana 
licznie zgromadzoną I szczerze 


„ULOS POLSKI" 
Lódź 
14 czerwca 1926 r. 


Turyści mistrzem Łodzi 
Turyści -Ł.K.S. 21 (1:0) 


W tegorocznych rozgrywkach o 
mistrzostwo aż do ostatniej chwili 
losy mistrza były niewyjaśnione. 

Nawet i w tem spotkaniu, do 
ostatniej chwili wynik był niepew- 
ny. Po przegranej do Ł, T. S. G. 
szamse „Turystów w pojęciu nie- 
których sportowców zmalały, a 
biorąc jeszcze pod uwagę ich trzy 
przegrane w r. b. do Ł. K, S. w 
stosunku bramek 10 : 0, mimowoli 
nasuwało się pytanie, czy fak- 
tycznie drużyna fioletowych bę- 
dzie mogła odpowiednio przeciw- 
stawić się zwycięskiemu zespoło- 
w! czerwonych, O doskonałej for- 
mie „Turystów” świadczyło wy- 
mownie ich wysokocyfrowe zwy- 


obrona Stencla nie pozwala czer- 
wonym dojść do strzału, Kilka do- 
godnych sytuacji marnuje Trzmiel, 
strzelając z 20 metrów w aut. Jed- 
nak i „Turyści” nie pozostają dłuż. 
ni i podchodzą pod bramkę prze- 
ciwnika, lecz słaby przyziemny 
strzał Kulawiaka odbija Fischer, 
jak również i rzut wolny, podyk- 
towany za faul Kowalskiego į bi- 
ty ładnie przez Hermansa, Śliczną 
centrę Cicheckiego znosi wiatr na 
bramkę, jednak młodziutki rezer- 
wowy bramkarz „Turystów" broni 
przytomnie i w ładnym stylu, 
Dopiero w 40 min. pada pierw- 
sza bramka dnia. Precyzyjną cen- 
trę Michalskiego łapie Błaszczyń- 


cięstwo nad „Siłą”, jednak pech, | ski i strzela na bramkę, Piłka od- 
cechujący „Turystów” w zawo-|bija się o przeciwległy słupek i 
dach z Ł. K, S, nasuwał bardzo; wpada do siatki, Fischer, nie spo- 


poważne objekcje, 


| dziewając się tego, nawet się nie 


Ł. K. S., przodując w tabeli mi- | ruszył. 


strzowskiej jednym punktem, miał | 


więcej szans za sobą, gdyż nawet 
nierozegrana zapewniała mu ty- 


tuł mistrza; jednak mimo tak do- | 
czerwoni | 


godnych warunków, 
mecz ten przegrali i to w dodatku 
zupełnie zasłużenie. 


Obie drużyny grały bardzo do- 
brze i ofiarnie, Ł, K. S. grał bar- 


dziej bojowo i wytworzone sytua- | 


cje pod bramką przeciwnika były 


groźniejsze, natomiast „Turyści”, ! 


chociaż grę całą prowadzili zbyt 
miękko, jednak z godną pochwały 


grali, 


Obie drużyny wiłane rzęsistymi 
oklaskami nadspodziewanie licznie 
zebranej publiczności, stają przed 
sędzią w następujących składach: 

Ł. K, S.: Fischer, Kowalczyk, 
Cyll, Gabryel, Tzmiel, Kowalski 
Z, Cichecki, Jańczyk, Lange, Mil. 
ler, Durka, 

wTuryści”: Lass (rezerwa), Sten. 
cel, Kahl, Kubik St, Wieliszek, 
Kahan, Michalski O., Kubik, Bła- 
szczyński, Kulawiak, Hermans. 


Przed rozpoczęciem śry sędzia 
p. Marczewski napomina oba ze. 
społy i prosi, aby nie stosowano 
gry faul, gdyż w przeciwrym razie 
na wykroczenia te będzie w ostry 
sposób reagował. Navoranienie to 
odniosło pożądany skutek, gdyż 
przez cały czas z nielicznymi wy- 
jątkami gra prowadzona była fair. 


Ł. K. S. wybiera stronę z wia- 
trem, natomiast „Turyści” rozpo- 
czynają. Gra rowija się bardzo 
ładnie i toczy się przeważnie na 
połowie boiska, obydwa zespoły 
wykazują w polu równorzędne za- 
lety, chociaż w pierwszych minu- 
tach Ł. K. S, jest częściej w ofen- 
zywie. „Turyści”, grając pod wiatr, 
jak gdyby rezerwują swe siły na 
drugą połowę. Publiczność z Zza- 
partym oddechem śledzi przebieg 
tych zapasów, 

W 7 min, Ł. K, S. ma bardzo do- 
godną sytuację, jednak przytomna 


nw ——————Á 


Warszawski Teatr Miniatur 
Dziś o g. 9 w. 

REESE PRZEDSTAWIENIE 

wielkiego programu M: l. 


LJ NIE | SALA B 


Do przerwy 1:0 dla „Tury- 
stów”. 

Po zmianie stron Ł. K. S., ataku- 
je, dążąc za wszelką cenę do wy- 
równania, a tem samem i zdoby- 
cia mistrzostwa. Stencel niepo- 
trzebnie zamienia pozycję z O, Ku- 
bikiem. Przez dłuższy czas ataki 


|L. K., S., natrafiając na wspaniałą 
linje pomocy fioletowych, nie są 


produkcyjne. 
Wyrównującą bramkę 


Po ponownem rozpoczęciu gry 
czerwoni zaczynają bardzo żywo 
atakować, lecz wobec zdecydowa- 
nej obrony ze strony fioletowych 
akcja ta zostaje stopniowo opano- 
wana i fioletowi znowu są na fron- 
cie, Drugą bramkę dla „Turystów“ 
a zarazem ostatnia bramkę dnia 
zdobywa wspaniałym strzałem Ku- 
lawiak w 69 min. gry, Mimo ładnej 
robinzonady Fiszera, piłka grzę- 
źmie w siatce, 

Ł. K, S. zabiera się na serjo do 
roboty i przeprowadza ataki tylko 
lewą stroną, lecz tu doskonały Ka- 
han, zły duch Cicheckiego, zupeł- 
nie uniemożliwia te zakusy, W o- 
statnich minutach gry przewaga 
czerwonych, która przynosi im 
tylko dwa rzuty nożne, oba nie- 
wyzyskane, 

Przy stanie gry 2 : 1 dla „Tury- 
stów" sędzia od$wizduje zawody. 
Rozentuzjazmowana publiczność 
drużynę zwycięską zniosła na ra- 


Córka króla angielskiego 


ten sport mimo wyjścia ża mąż,roczystość poświęcenia nowej sie- 
Widzimy ją właśnie w chwiii de-dziby, 


Redaktor i wyduwca: Marceli Sache 


tE. K, S. zwycięża rezerwę „Tury- 
stów" w stosunku 4 : 0, Do przer-! 


> 


Córka Króla angielskiego skautką 
jest filady oddziałów Eylesbury, 
zapamiętałą skautką uprawiającą gdzie w ub. miesiącu odbyła się u- 


mionach z boiska, 

Sędziował bardzo dobrze p.j, 
Marczewski, nie popełniając przez 
cały czas ani jednego błędu. Sę- 
dziami linjowymi byli pp. Fiedler i 
Pędzimąż. 

W drużynie „Turystów* dosko- 
nałe były linja pomocy, oraz bram- 
karz rezerwowy, który obronił 
kilka zdawało by się niemożliwych 
do zatrzymania piłek, Najlepszym 
z linji pomocy, a zarazem najlep- 
szym na boisku był prawy pomoc- 
nik Kahan, który zupełnie unie- 
szkodliwił wspaniałą parę Jañ- 
czyk — Cichecki, W ataku bardzo 
dobrym był O. Kubik i Kulawiak, 
natomiast najsłabszym i bardzo 
leniwym okazał się Hermans, 

Z zespołu Ł. K. S, wszyscy grali 
ołiarnie j dobrze, a bodaj że naj- 
słabszym był Kowalski. Fiszer w 
bramce spełnił swój obowiązek 
bez zarzutu, Dobra obrona, Cyll i 
Kowalczyk, nie popełniła ani jed- 
nego rażącego błędu. W pomocy 


: Trzmiel sprawiał wrażenie, że za- 


pominał o swym obowiązku współ. 
pracy z atakiem į sam polował na' 
bramki, natomiast atak, świetnie | 
szachowany przez pomoc fioleto-, 
wych, niewiele mógł zdziałać, 
Dzięki wygranej „Turyści” zdo- | 


| byli mistrzostwo Ł. Z. O. P.N. | 
strzela | | 
dla Ł. K. S. Miller. Bramka ta pa- roku ilość 5,000 osób. 
,da w tych samych warunkach, co, 


taktyką i dzięki temu mecz wy-|- punkt „Turystów”. 


Publiczności rekordowa 


w tym | 


Na przedmeczu druga drużyna! 


wy 2:0. Sędziował słabo p. 
Izrael. 


4 . s . 
Trenczyńskie-Gieplice 
(Słowacja). 
Bezpośrednie połączenie kurjer» 
skie ze wszystkiemi zagranicznemi 
liniami kolejowemi. 

Wskazania lecznicze: reuma- 
tyzm, gościec, newralgję i 
ischias. 

Idealne sezony kąpielowe, wio- 
senne, urządzone, z najwyższym kom- 
fortem, hotele i wille, przepiękna 
zalesiona górska okolica. Prospekty 
i wszelkie informacje przesyła bez- 
płatnie p. Juljusz Szperlingą w Kra 
kowie, ul, Krzywa 5, parter. 15-6 


Pensjonat 


dla dzieci i młodzieży szkolnej 


w Zakowicach 
Troskliwa opieka. Zabawy pod kierun- 
kiem wykwalifikowanej trebianki. Kon- 
wersacja niemiecka. Obfite odżywianie. 


iń = 


Ceny przystępne. F. Heymanowa Sa S 


skiego 44, m 1l, 49 


z 


GAZETA SPORTOWA 


„GŁOS POLSKI, 
Łódź 
14 czerwca 1926 r, 


Ł.T.S. G.--Siła 3:2 (3:1) 


Siła spadła 


Był to ostatni występ „Siły“, 
jako zespołu A-klasowego. W te- 
gorocznych grach o mistrzostwo 
zespół „Siły“ zdołał wywalczyć so- 
bie tylko trzy punkty i dłatego też 
jako najsłabsza A-klasowa druży- 
na spada do klasy B. 

Sądząc z samego przebiegu gry, 
ostateczny wynik winien brzmieć 
raczej na korzyść biało-czerwo- 
nych. W pierwszej połowie gra 
otwarta z lekką przewagą „Siły“ 


przynosi im niezasłużoną porażkę ' 


w stosunku 3 : 1, natomiast w dru- 
giej połowie „Siła' zdecydowanie 
przeważa į gości ciągle na polu 
karnem przeciwnika, nie pozwala- 
jąc mu przejść na swą połowę bo- 
iska. Ł, T, S. G, ogranicza się je- 
dynie tylko do kilku wypadów, 
zresztą mało groźnych. 

Już w pierwszych minutach Ł. 
T. S. G, w zamieszaniu podbram- 
kowem uzyskuje dwie bramki, co 
bardzo ujemnie wpływa na graczy 
biało-czerwonych, którzy przez 
dłuższy czas nie potrafią opano- 
wać nerwów i zdobyć się na pla- 
nową akcję. W dalszym ciągu ze- 
spół Ł. T. S. G. zdobywa w 20 
minucie trzecią bramkę i na tem 
kończy się ich sukces, 

„Sila“, wytężając swą energję, 
postanawia ze wszelką cenę zdo- 
być inicjatywę, có też im się stop- 
niowo udaje. W 24 minucie nastę- 
puje ładny przebój Hanna, który 
nieobstawiony otrzymuje piłkę, mi. 
ja  wybiegającego bramkarza i 
strzela nieuchronnego pierwszego 
goala. Dalsza przewaga „Siły” 
przynosi im tylko kilka bezpo- 


do Klasy B. 


Po zmianie stron przewaga „d5i- 
ły” rośnie. Za rękę na polu kar- 
nem sędzia dyktuje rzut karny, po- 
czątkowo obroniony, jednak za 
powtórnym strzałem wykorzysta- 
ny i rezltat 3 : 2 dla Ł, T. S. G 
utrzymuje się już do końca gry. 

Wiele dogodnych sytuacji pod- 
bramkowych marnuje Hahn i Ba- 
jer. Gra pod koniec staje się ostrą 
i niebezpieczną, dochodzi nawet 
do bójki na pięści między Sykułą i 
'Schónem, których sędzia momen- 
|talnie usuwa z boiska. Specjalnej ` 
pieczy polecamy wydziałowi gry i 
dyscypliny Sykułę, który nie pom- 
| ny na to, że już w tym roku daro- 
| wano mu jedną trzecią część kary, 
| okazał się niepoprawnym recydy- 
| wistą, 

Przez cały czas gry niemilknące 
okrzyki graczy na boisku, w któ- 
rych prym wodzi jak zwykle Milde. 

W zespole Ł. T, S. G. dobra by- 
ła obrona i pomoc, w której nie- 
| wiadomo po co wystawiono Win- 
schego. Dbry napastnik ten i naj- 
|lepszy strzelec w ataku, na tę po- 
|zycję nie nadaje się, Atak naogół 
„słaby i jedynie Łazarczyk na pra- 
wem skrzydle dość dobry, nato- 
| miast środkowa trójka Płóciennik, 
Fischer, Francman III — do ni- 
| czego, 

W zespole „Siły” bardzo do- 
brym był Kirszbaum w obronie, 
natomiast środkowy pomocnik 
Bajer słabszy niż zwykle. Atak, 
śrając cały czas tylko środkową 
trójką, zapominał o skrzydłach i 
temu też przypisać należy přze 
graną, 


średnich rzutów wolnych, bitych| Funkcję sędziego mimo trudne- 
przez Maciejewskiego bardzo ład-| go zadania, pełnił dobrze p. Ret. 
nie, jednak niewykorzystanych. tig. 

l r ER 


FRANCJA — JUGOSŁAWJA 

PARYŻ, 13 czerwca (Pat). — 
W zawodach w piłkę nożną Fran- 
cja pokonała Jugosławię w sto- 
sunku 4:1, 


WISŁA — MAKKABI 4:3 (2:1). 

KRAKÓW, 13 czerwca (Pat) — 
Zawody o mistrzostwo klasy A, 
pomiędzy Wisłą a Makkabi za- 
kończyły się wynikiem 4:3 (2:1). 
Zawody te miały przebieg dość 
interesujący, Ofiarna gra Makkabi 
pozwoliła na utrzymanie gry o- 
twartej. Wisła grała bez ambicji, 
Wynik w powyższych zawodach 


75/0 


Chory żolądek jest i j 
główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i HOPEA złą DORIAN materji. 


Słynne od 45 lat 
afer świecie 
jak to stwierdzili prof. Berlińsky 
tin, Dr, Hochfldtter i wielu i) ch 
kiem dla uzdrowienia żołądka 
niezastąpionym środkiem przeczy 
trawienia, wzmacniają organizm i p 
Zioła z gór Harcu D-ra 
nerek, kamieni żółciowych, cierpien 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty, i liszaje, 


otla ja 
stawach Kaa mg Harcu D-ra 


denie, Berlinie, Wiedniu Paryżu 
podziękowań otrzyma! Dr, waż 

Cena pół pudełka zł. 1.50; 
2717—10 Sprzedaż w aptekach 


u 
Reprezen 


| powinien był być raczej remiso 
„wy. Publiczności bardzo wiele. 


i „WARSZAWIANKA“ — „KORo- 
NA“ 7:0(5:0). 


WARSZAWA, 13 czerwca. — 
(PAT). Zawody w piłkę nożną po- 
między „Warszawianką" a „Koro- 
ną" zakończyły się wynikiem 7 : Q 
(5:0). Podczas całej gry ujawnita 
się przewaga niesłychana „War. 
szawianki', która bawiła się 
wprost z przeciwnikiem. Raniony 
Domański został po przerwie za. 
stąpiony przez Szenajcha, 


Zioła z gór Harcu D-re Lauera 


Uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar: 


ych wybitnych lekarzy, są idealnym środ- 
» usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
szczającym, ułatwiają funkcję organów 


obudzają apetyt. 
Lauera usuwają cierpienia wątroby 
ia hemoroidalne, reamatyzm, artre- 


Lauera zostaly nagrodzone na Wy- 


ch najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami; w Ba- 
Londynie i w, in. miastach. Tysiące 


od osób wyleczonych. 
podwójnepudełko zt. 2.50, 
i składach aptecznych. 


wagas Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
« na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmielna 4g 
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W drukarni .Głosu 


Polskiego*, Piotrkowskaae* 


